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Poznań, 11 sierpnia. Monitor paryski ogłosił 

brzmienie dosłowne depeszy księcia Gorczakowa do barona 
Budberga, napisanej dnia 30 lipca, którą reprezentant cesarza 
rosyjskiego u paryskiego dworu przeczytał panu Drouyn de 
Lhuys dnia 4 bm. Książę Gorczakow w niéj niby objaśnia 
s*ą odpowiedź z dnia 13 lipca, w rzeczy samćj zaś w niczćm 
dokument ten położenia nie zmienił, jakoż La France powia­
da: ,,Sprawa polska jak była, tak jest europejską, ani mnićj, 
ani więcćj. Francya Się nie odosobni z jćj powodu. Depesza 
księcia Gorczakowa wprawdzie starała się ukoić naszę ćraźli- 

i wość narodową, ale nie potrafi osłabić dobrego porozumienia, 
l iv jakićm postępujemy razem z Austryą i z Anglią. Francya 
.stawia szczerość względem swych sprzymierzeńców na równi 
2 własną godnością."

Jakoż nowe to usiłowanie rozerwania porozumienia trojga 
mocarstw nie udało się Rosyi, a paryski Pays donosi, że od­
powiedzi trzy na noty rosyjskie z dnia 13/25 lipca odeszły już 
do Petersburga. Utrzymano w nich sześć znanych punktów, 
zawieszenie broni i konferencye. Konkłuzye tych trzech not 
są identyczne, jednak każde mocarstwo uzasadnia je w sposób 
własny. Mémorial Diplomatique powiada, że Austrya 
proponowała celem przyśpieszenia rokowań, aby dwory pary­
ski, wiedeński i londyński doniosłość swoich not z 17 czerwca 
złożyły wprotokuląumyśłnie na ten ceł sporządzonym, i proto- 
kuł ten podpisany przez trzy mocarstwa przedłożyły Rosyi do 
przyjęcia jako program niezmienny. Projekt ten jednak po­
dobno nie znalazł przyjęcia, a M é m o r i a 1 ubolewa, że baron 
Brunnow z odpowiedzią księcia Gorczakowa na notę hr. Rech- 
berga z 19 lipca w ręku, umiał wmówić we większość minister­
stwa angielskiego, jako środkiem najpewniejszym do uspokoje­
nia Polaków byłoby zaufanie zupełne w łaskawych zamiarach 
cesarza Aleksandra.

Nie podając tutaj bynajmnićj w wątpliwość osobistych 
popędów i skłonności samodzierżcy rosyjskiego cesarstwa, dość 
na to odpowiedzieć, że system rządzenia będący^ ideałem ko­
czowniczych ząjsangów kaimyckicb, którzy w sposób tak roz­
czulający nad swojćin szczęściem rozwodzą się w Monitorach 
rosyjskich, nie przy staje i nigdy przystawać nie będzie dla na­
rodu mającego własne tradycye wielkiéj przeszłości połitycznćj 
dziesięciowiekowćj. Naród taki szukać musi i szukać będzie 
dróg dó naturalnego rozwoju tćj swojej odrębnćj indywidual­
ności. która zatrzeć się nieda, póki zaród ostatni życia nie bę­
dzie wyrwan z korzenia, tego zaś nie dokaże najrafinowańszy 
barbaryzmMurawiewów, Bergów i Anneńkowych, najzmyślniej­
szych narzędzi, tłómaczy i wykonawców onéj myśli azyatyckićj 
którćj wstręt dały piersi szczupłćj garstki dawnych Hellenów, 
którą tyle razy łamali nasi przodkowie na tylu poboiszczach, 
którą łamać będzieEuropa, dopóki nie zwątpi sam o sobie duch 
wolności, postępu i cywilizacyi.

Wracając do przebiegu pertraktacyi chwilowych w sprawie, 
którćj strona co tylko dotknięta dominuje, przytaczamy poni- 
żój depeszę ks. Gorczakowa, o którćj wspomnieliśmy na wstę­
pie. Nam się ona przedstawia jako usiłowanie po raz tysiączny 
konsekwentne w przybieraniu ułudnych pozorów, śmiałćm prze­
czeniu faktów i głośnćm twierdzeniu wbrew oczywistości, jako 
«trakt onéj przewrotnéj mądrości bizantyńskiej przeciwko 
którćj nota się waruje, fałszując historyą. Dotąd Rosya jćj za­
wdzięczała swe powodzenie: ale zbliża się koniec jćj panowa- 
aia, gdy „arcana imperii détecta.“

Depesza ks. Gorczakowa do barona Budberga brzmi:
Petersburg, 18 (30) lipca 1863.

Otrzymałem właśnie przesyłkę od pana z 13 (25) lipca
1 Posyłam ją do Finlandyi, gdzie przedłożoną zostanie Cesa­
rowi. Dla tego nie mogę Waszćj Ekscelencyi zdać sprawy
2 wrażenia, jakie to doniesienie wywoła na naszym dostojnym 
Monarsze. Lecz nie zwlekając, już przez teraźniejszego kury- 
era przedłożę panu uwagi, które mi się nasunęły po pobieżnćtn 
Przeczytaniu. Uwagi te nie wchodzą w rdzeń sprawy, ponie- 
|aż nie znamy jeszcze praktycznych następstw, do jakich doj­
dzie rząd francuski po naradzeniu się z gabinetem londyńskim 
1 wiedeńskim.

Będę mówił tylko o sądzie pana Drouyn de Lhuys, który 
wypowiedział w rozmowie z panem o naszćj odpowiedzi.

1) Francuski minister spraw zewnętrznych uznaje, że 
w zasadzie nie odrzucamy owych sześciu artykułów, lecz jest in- 
“ego zdania co do warunku, od którego czynimy zawisłem ich 
’ ykonanie. Zda.ie mu się, że przez niezwłoczne ich wykonanie 
■JsPokoiłoby się Królestwo, tymczasem nie można w obec pa- 
?*Wćj tam dziś agitacyi przewidzieć chwili, w którćj byte do- 
fowolue reformy dało się zaprowadzić. Pan Drouyn de Lhuys, 

jdk się zdaje, wnioskuje stąd, że pod pozorem zgody w odpo- 
æuzi naszćj ukrywa się w rzeczywistości odrzucenie.

.. /^daje nam się, panie baronie, iż f.kta w tym względzie
W'ą najwyraźniej. Większa część środków owerwi sześciu 

tykułami ob ęt.ych już była oktmjowana przez cesarza. Za- 
lâst uspokoić Królestwo, utworzyły właśnie podstawę zbroj- 
ego powstania. Agitatorowie użjli tych ref irm i utworzonćj 

bnn'Z n*8 administracyjnćj autonomii, aby kraj poburzyć do 
ntu. Cel ich był zupełnie jasny. Spodziewając się za po- 

j. cą interwencyi zagranicznej dojść do zupelnćj niepodległo- 
tti/ii1310 UiOiili °kazać S’Ç zadowolnionymi z instytucji woluo- 
pJi -n'c^’ reprćzeutacyjuycli i postępowych, do których rząd 
^*()żjl fundamenta. Przeciwnie, widząc w pomyślnym roz- 
^Ju tych rtform, które powołały Królestwo na drogę 'ft-gular- 
0JuJ’ost-ÇPu, konieczną ruinę swych zamiarów, na rtfonnch 

rb przygotowania do powstania, X.h usposobienie wcale
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się nie zmieniło od czasu, kiedy mocarstwa obce przyswoiły 
sobie owe artykuły. Oświadczyli wyraźnie, że to ich nie zado- 
walnia i że pierwéj broni nie złożą, dopóki nie dopną zamie­
rzonego celu to jest odbudowania Polski w granicach z 1772 
roku.

Gdyby gabinet cesarski nie wykluczył był z swych trady- 
cyi politycznych złój wiary (la mauvaise foi) i dróg krętych, 
dałby może dowód zręczności przyjmując kategorycznie sześć 
punktów, aby w oczach mocarstw, które je popierają, zwalić od­
powiedzialność za ich odrzucenie, na powstańców. Tak powa- 
żnćj sprawy jednakże nie chcieliśmy używać do politycznego 
manewru. Zaprosiliśmy gabinety do lojalnćj wymiany myśli, 
sądziliśmy że równie gorąco życzą sobie dojść do porozumienia 
w kwestyi, która interesuje ludzkość i pokój powszechny. Wy­
powiedzieliśmy z całą swobodą prawdę wedle zdania naszego 
oczywistą, że proponowane sześć artykułów, które w zasadzie 
nie odstępują od zamiarów JCMości, osięgnąć mogą praktyczne 
zastosowanie dopiero po zaprowadzeniumateryalnego porządku 
w Królestwie.

2) Pan Drouyn de Lhuys zdawał się upatrywać oskarże­
nie rządu francuskiego w twierdzeniu naszém, że uorganizo- 
wane za granicą bezustanne sprzysiężenie jest główną przyczy­
ną obecnego powstania. Zamiar taki nie mógł nam przyjść na 
myśl. Jesteśmy przekonani,' że rząd francuski z ubolewaniem 
patrzał na te agitacye i nie wątpił o ich rewolucyjnym chara­
kterze. Nie mnićj przeto pozosiaje prawdziwém, że wbrew 
woli rządu agitacye te istnieją, że Paryż jest jednćm z głó­
wnych ich ognisk, że one podsycają wzburzenie umysłów 
w Królestwie i że dostarczają mu materyalnćj pomocy. Te 
fakta tak są widoczne, że jest zbyteczną je zatajać.

Musieliśmy je konstatować, aby na tę ważną stronę kwe­
styi zwrócić uwagę rządu francuskiego i połączonych akcyą 
dyplomatyczną gabinetów. Jest to wezwanie o przyjacielską 
pomoc (concours) ze względu na interes, który nam wydaje się 
wspólnym z podwójnćj przyczyny; ponieważ po pierwsze śpie- 
szne uspokojenie Królestwa Polskiego, pożądane przez wszy­
stkich, zależy bezpośrednio od dalszego trwania tych przyczyn; 
po drugie ponieważ tendeneya kosmopolityczno rewolucyjna, 
którćj powstanie polskie coraz więcćj nabierało przez udział 
żywiołów anarchicznych wszech krajów, udzielała mu w oczach 
naszych charakter niebezpieczny ókt Europy.

Pan minister spraw zewnętrznych zaprzeczył naszemu 
osądzeniu ruchu polskiego. Nie chce pojmować go jako dzieła 
burzliwćj mniejszości i knowań zagranicznćj emigracyi ; kon­
statuje, że z jednćj strony ruch w Królestwie musi być po­
wszechnym, aby się módz opierać wszystkim siłom rosyjskiego 
rządu, że z drugićj strony za granicą egzystują nie tylko in­
trygi k’iku emigrantów, ale sympatye wyraźne opinii publi- 
cznéj, zgromadzeń i wszystkich prawie rządów.

Ruch polski wedle zdania naszego przedstawia dwie stro­
ny. Nie przeczymy, że wewnątrz kraju są ślady niezadowól- 
nienia, która wynikają z natury rzeczy w kraju, co sobie przy­
pomina, iż był niepodległym. Łatwo wzburza się umysły, 
ożywiając pamięć owych tradycyi. Rosya posiada te okolice 
zaledwie od lat pięćdziesięciu. W przeciągu tego czasu wy­
padki zewnętrzne ciągle przeszkadzały pracy asymilacyjnćj, 
która była niezbędną, celem zatarcia dziejowych dywergencyi 
pod naciskiem silnćj jedności. Nie ma zapewne ani jednego 
państwa wz Europie, któremuby się w takich warunkach i tak 
krótkim przeciągu czasu było udało zaprowadzić jedność poli­
tyczną.

Nie przedsiębierzem rozbioru rozlicznych już poczynionych 
doświadczeń. Z konieczności nosiły one na sobie piętno agi­
tacyi wzburzonćj epoki. Aby nie schodzić z dziedziny praktycz- 
nćj, zakonstatujem jedynie, że cesarz przedsięwziął sobie zatrzeć 
bolesne ślady przeszłości przez liberalne reformy/które miały 
zjednoczyć naukę doświadczenia z postanowieniami traktatów 
i wymagalnościami czasu. Cesarz wziął tu inieyatywę. Środki 
przez niego użyte i przysposobione mało się różnią od zasad, 
zaleconych przez trzy dwory, jako niechybnie stósowne do u- 
spokojenia Królestwa. Czemuż te usiłowania pozostały dare­
mne i czemuż przyśpieszyły tylko powstanie?

Tu okazuje się wpływ zewnętrzny : przedewszystkiém owćj 
emigracyi, która od lat 30 jawnie konspiruje przeciw spoko­
jowi Królestwa pod opieką, jaką w niektórych państwach zna­
lazła ; potćm widać wpływy polityczne, których zawsze ucze­
piały się nadzieje stronnictwa rewolucyjnego w Polsce. Kno­
wania emigracyi, jakkolwiek czynne i wj trwale, wywarłyby nie­
znaczny tylko wpływ na zewnętrzne położenie Króiestwa, gdyby 
nie znalazły nieograniczonych środków działania w wpływach 
politycznych. Kraj każdy potrzebuje porządku materyalnego. 
Ogół ludności jest zwyczajnie przywiązanym do tego niezbęd­
nego warunku wszelkićj pomyślności. Rząd cesarski mógł 
i może jeszcze liczyć na ten ważny element, który jak wszędzie 
znajduje się i w Polsce. Rząd mógł mieć nadzieję, że w miarę 
j -k w skutek inieyatywy cesarza przysposobione instytucye 
wchodziłyby w wykonanie, ulepszały się i doskonaliły, a inte- 
resa materyalne i wychowanie moralne kraju rozwij dy, mógł, 
powtarzamy, mieć nadzieję, że namiętności się uspokoją, draż­
niące wspomnienia zatrą, a Królestwo skłoni się podążyć ró­
wnolegle z Rosyą na drodze postępu, który zaprawdę o wiele 
stósowuiejszym byłby dla jego dobra od narodowych nienawiści 
i krwawych starć, jakim uległy oba kraje.

Tego rezult.stu obawiała się właśnie emigracya, któraby 
przez to straciła wszystko znaczenie poi tyczne i wszystkie swe 
nadzieje. W skutek tego starała się bądź co bądź zniszczyć
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to dzieło pojednawcze, a aby tego dokazać, mamiła Polaków na­
dzieją odzyskania niepodległości przez zagraniczną interwen- 
cyą. To jest prawdziwa przyczyna, która ruch wywołała i pod­
trzymywała. Fez tćj nadziei mogłaby była emigracya wywo­
łać jakie nieporządki, ale nigdy powstania; spokojni miesz­
kance odepchnęliby takie usiłowania; masy zaś byłyby im po­
zostały nieprzyjazne, jako wszystkiemu temu, co niepokoi ich 
byt pracowity; w rzeczy samćj nie inny obraz przedstawiała 
dotąd agitacya wKrólestwie. Jeźlicośkolwiek zataić może cha­
rakter tych agitacyi ludziom, którzy w skutek pozycyi swojćj 
i interesów zostają im zwykle obcy, i jeśli cośkolwiek może 
przyczynić się do tego, aby ci ludzie dali agitacyom swe przy­
zwolenie moralne, to uicinnego jak tylko łudzenie sympatyami, 
drażnienie wszelkiego rodzsju z zewnątrz wywoływane i wresz­
cie łudzenie interwencyą na korzyść całkowitćj niepodległości 
Polski.

Podżegacze zrozumieli to dokładnie. Nic dla mnićj lub 
więcćj liberalnych instytucyi pochwycili za broń i podburzyli 
kraj, wypowiedzieli szczerze i otwarcie, że jedynym ich celem 
jest odbudowanie Polski w granicach z 1772 roku; bezustannie 
też swym rodakom przedstawiali interwencyą zagraniczną, jako 
pewne uwieńczenie przedsięwzięcia, do którego ich wzywali. 
Tak nieporządki wyrodziły się w powstanie, tak z rozruchu 
powstała rewolucya pod podwójnym wpływem: oktrojowanych 
przez JCMość autonomicznych instytucyi i zachęt zagranicz­
nych.

Pan Drouyn de Lhuys przyzna, że głos prasy zachodnićj 
nie był tego rodzaju, iżby te zachęty przytłumiał, że nawet 
akcya gabinetów dała powód do tłómaczeń, które mogły je 
podsycać. W tak ważnych i drażliwych kwestyach prawdziwe 
zamiary rządu masie ludności uchodzą z przed oczu; często 
fałszywie bywają tłomaczone przez organa prasy, które opinią 
publiczną popychają naprzód, a gabinety narażają się na groźne 
nieprzyjemności, jeźli stósują się wedle tćj opinii, którćj dozwo­
liły wnijść na manowce. Trzeba więc obliczyć nie tylko swe 
zamiary, ale nawet tłomaczenia, którym uledz mogą i wpływ, 
który takie tłomaczenia wywrzeć są zdolne.

Przeto zakonstatowaliśmy fakt wedle zdania naszego oczy­
wisty, że głównym powodem trwania i rozszerzania się powsta­
nia w Królestwie jest nadzieja interwencyi zagranicznćj pod­
trzymywana intrygami emigracyi. Ponieważ ani chwili przy­
puszczać nie mogliśmy, że fakt ten leży w zamiarze francuskiego 
rządu, przeto zwróciliśmy nań jego uwagę, jako na główną 
przeszkodę która niedozwala spełnienia się wypowiedzianego 
przez rząd francuski życzenia na korzyść uspokojenia Polski.

3) Przy wypowiedzianych w odpowiedzi naszćj uwagach 
co do zaprzestania kroków nieprzyjacielskich, jest tylko bunt; 
nie ma stron wojujących, są tylko po jednćj stronie uzbrojeni 
buntownicy, po drugićj pracowity rząd, władze i armia regu­
larna. W tych warunkach nie możliwą jest inna tranzakeya, 
jak powrót do porządku i poddanie się buntowników. Albo 
muszą złożyć broń, albo rząd musi się zrzec wszelkićj powagi. 
Niepodobieństwem jest rozumieć naminaczćj kwestyąwłasnćj 
godności i publicznego porządku.

Co się zaś tyczy materyalnego wykonania rozejmu nie 
umiemy sobie wyobrazić ani pomiędzy kim toczyły by się 
o niego układy, ani tćż ktoby ręczył za jego wykonanie.

4) Co się tyczy naszćj propozycyi względem poprzednićj 
konferencyi trzech mocarstw ościennych, naprowadziła nas na 
to, jak to p. francuskiemu ministrowi spraw zagraniczny choświad- 
czyłeś, ta sama zasada, która służy za podstawę akcyi dyplo- 
matycznćj gabinetów, tj. zasada traktatów r. 1815. Propozy- 
cya nasza odpowiada naturze rzeczy i precedencyom dyploma­
tycznym. Ztąd nie myśleliśmy wcale, zapewnić się pier- 
wćj o przyzwoleniu trzech mocarstw podziałowych; z niemi 
nie traktowaliśmy wcale. Myśmy mieli odpowiedzieć na myśli 
przedłożone przez gabinety francuski, angielski i austryacki. 
Propozycye te zdawały nam się wywoływać poważne niebezpie­
czeństwa. W skutek tego nasunęliśmy kombinacyą, któragzda- 
wała nam się odpowiadać brzmieniu i znaczeniu traktatów 
i która mogła doprowadzić do rozwiązania pokojowego i odpo­
wiedniego wspólnym naszym życzeniom.

Sąd, jaki w tym względzie’ wyraził przed panem p. Drouyn 
de Lhuys, utwierdził nas w przekonaniu, że traktowana pomię­
dzy nami kwestya wprowadza nas w trudności, dla tego, że od 
początku została źle postawioną i że od początku zaangażowała 
powagę gabinetów.

W zasadzie wypowiedział nam rząd-francuski, jakotćż 
rządy Anglii i Austryi, życzenie spiesznego uspokojenia Polski. 
To życzenie podzielamy i my w tym samym stopniu. Zaprosi­
liśmy rząd francuski do przyj acielskićj wymiany myśli na zasa­
dzie traktatów. Jako środek do upragnionego celu polecił nam 
rząd francuski rozliczne kombinacj e. W miejsce konferencyi, 
która zdawała nam się tę mieć niedogodność, iż ze strony ob­
cych mocarstw powodowała bezpośrednią interwencyą, uszczu­
plającą naszą powagę (prestigc) i pobudzającą przesadzone 
pretensye powstania, stawiamy projekt poprzednićj konferencyi 
trzech wprost interesowanych dworów. Konferencya taka tę 
miała dogodność, iż dozwalała im samodzielnćj akcyi w kwe­
styach wewnętrznego zarządu, odpowiednio do ducha ¡znacze­
nia traktatów. Tą propozycj ą natchnęło nas usposobienie po­
jednawcze.

Ubolewać jedynie możemy nad sądem, jakiemu propozy- 
cya ta uległa u ministra spraw zewnętrznych. Również bole­
śnie nas dotknęło wrażenie wywołane przez ton ogóluy naszych 
odpowiedzi, które p. Drouyn de Lhuys panu wypowiedział.
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Sprawa zbyt jest poważną, aby znieść mogła myśl ironii, tśm 
mnićj prowokacyi. Lecz i tu znowu okazuje się wpływ fałszy­
wego punktu wyjścia całych układów, i następstwo kwestyi co 
do godności mocarstw powstałój przez jawność, z którą sprawa 
była traktowaną, i przez wmięszanie namiętności prasowych 
i opinii publicznćj.

Bardzo trafnie, panie baronie, zwróciłeś uwagę na obra­
żoną godność, która mogła się objawić w wyrażeniu myśli na­
szych. W obec obelg, któremi nas obsypują, nie mogło być 
inaczćj. Jesteśmy dalecy od tego, aby przypisywać rządowi 
francu'kiemu chęć obrażenia nas, jesteśmy przekonani o szcze­
rości jego usiłowań podjętych, w skutek uznania wykroczeń 
prasy, w celu powstrzymania objawów publicznego uczucia, 
z któróra się jemu u siebie i u innych obliczać wypada.

Frzyzna więc zapewne, że dla nas było niepodobieństwem 
nie uznawać potęgi uczucia narodowego, które pod wpływem 
ostatnich wypadków tak silnie objawiło się w Rosyi.

Rząd cesarski stara się powstrzymywać wybuch ducha pu­
blicznego obrażonego głęboko napaściami bezprzykładnemi za ­
pewne w historyi. Obowiązkiem rządów, zadaniem dyploma­
tów jest, oddalać od kierunku spraw wielkich namiętne pory­
wy, które je tylko powikłać i pokojowi niebezpieczeństwem za- 
grozićby mogły.

Mamy to przekonanie, iżeśmy nie zaniedbali niczego, coby 
utorowało drogę do pojednania, i że w niczćm ani w czynie, ani 
w myśli nie odstąpiliśmy od chęci porozumienia się, któreby 
odpowiadało interesom ogólnym, a mianowicie stósunkom, jakie 
nas łączą oddawna z rządem cesarza Napoleona.

Przypuszczalibyśmy wszelako te same usposobienia i u niego. 
Chciej pannie zatajać p. Drouyn deLhuys, jak trudnćmby było 
zadanie nasze, gdyby we Francyi nie chciano uznać konieczno­
ści, do jakićj nas popychają uczucia narodowe, które są nietylko 
rezultatem wzburzenia i sympatyi popularnych, lecz wiążą się 
z najdroższemi tradycyami, z interesami żywotnemi kraju, od- 
danemi przez lud rosyjski pod opiekę patryotyzmu naszego do­
stojnego władcy.

Przyj mij pan itd. Gorczaków.

JKMość Następca tronu wyjechał do Gasteinu.
Obrońca prawa i notaryusz Haenschke wKoronowie prze­

niesiony w tymże charakterze do sądu powiatowego bydgo­
skiego z przeznaczeniem mieszkania w Bydgoszczy.

Berlin, 10 sierpnia. B. u. H. Z tg podaje za pewną, że 
Prusy przesłały do Petersburga propozycyą do załatwienia 
kwestyi polskićj, którą Rosya jak mniemają w Berlinie, przyj- 
mie, o mocarstwa interweniujące będą zadowolone. Bliższe 
szczegóły tćj propozycyi nieznane.

— Według wiadomości wiedeńskich sięgających do nie­
dzieli wieczór przyjęli zaproszenie cesarza na konferencyą 
frankfurcką: król wyrtenbergski, wielcy książęta badeński 
i meklenburg-strelicki, kurfirszt heski, książęta sachsen-mei- 
ningen i nassawski, wreszcie senat miasta Frankfurtu. Króla 
wyrtenbergskiego, który mocno niedosłyszy, zastępować będzie 
następca tronu.

— Voss. Ztg ma wiadomość, że oficerowie kawaleryi 
pruskićj i artyleryi dostaną rewolwery systemu Colt’a, które na­
leżeć będą odtąd do uzbrojenia regulaminowego. Cała pie­
chota zaś nosić będzie płaszcze złożone pod klapą tornistra, 
nie, jak dotąd, zwinione w wałek i przez ramię przewieszane. 
Nowa organizacya artyleryi, tj. poomnożenie 4 brygad, każdśj 
o 2 baterye, rozciągnięta być ma na całą armią pruską a tak 
przyśpieszona, ażeby przed zimą się skończyła. Ztąd znacznie 
się podwyższy etat wojskowy na rok bieżący, już i tak powię­
kszony z powodu obsadzenia Królestwa Polskiego i przygoto­
wań czynionych przeciw Hessyi.

— Nord. A. Ztg. powiada, że podróż następcy tronu do 
Gasteinu ma wielkie polityczne znaczenie.

X Berlin, 10 sierpnia. Więźniowie stanu poznańscy 
wzbudzają w publiczności tutejszćj interes żywszy, niżby się 
tego po dawniejszćm jćj usposobieniu niejeden spodziewał. 
Okna więziennych cel nie wychodzą na ulicę lecz na dziedzi­
niec. Pana Sulerzyckiego z Prus Zachodnich dla choroby 
puszczono z pozwoleniem udania się do wód. Przywieziono 
natomiast z Poznańskiego p.Mateckiego z Chwałkowa. Tutaj zaś 
zaaresztowano dziś w południe ks. Radziwiłła z Litwy, który 
udał się do więzienia chcąc odwiedzić któregoś ze swoich zna­
jomych. Zaaresztował go sam p. Kruger. Papiery ks. Radzi­
wiłła zabrano także. Jak powiadają, nie ma widoku, aby się 
śledztwo w tym roku ukończyło. Zresztą mało tu nowin; dy- 
plomacya u wód. Zjazd frankfurtski i rozmaite w skutek tego 
konjektury główny dziś tworzą przedmiot rozmów i na chwilę 
zacieniły sprawę polską.

* Gliwice, 8 sierpnia. W daiu 6 t. m. z upoważnienia pro­
kuratora komisarz policyi w asystencyi żandarmów u obywatela 
Romana L. mieszkającego od kilku lat na Szłąsku odbyli ścisłą 
rew zyą w mieszkaniu, w piwnicach, stajniach, stodołach, a na­
wet w cegielni. Niczego podejrzanego nieznaleziono bo tćż 
niczego nie schowano.

Wszystko opuściło nasze miasto, nawet ułani ciągle sto­
jący, wyszli nad granicę Królestwa.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 8 sierpnia. Wiadomość o. przewozie wojsk ro­

syjskich mającym się dokonać nad galicyjską granicę, jakkol­
wiek z różnych pochodząca źródeł, niesprawdziła się. Być 
może iż zmieniły się okoliczności. Wczoraj zażgano w ogro­
dzie publicznym na Pradze, o godzinie 4 z południa, szpiega 
nazwiskiem Sławiński. Sprawca uszedł. Policya przybywszy i 
na miejsce aresztowała mnóstwo osób przybyłych z ciekawości i 
na miejsce. Zeszłćj nocy, jak piszą Br. Ztg tuż pod War- i 
szawą, w Babicach, powstańcy napadli na Moskali, których po- j 
legło 17, powstańców podobno 3. Przed czterema dniami pod

Kraśnikiem w Lubelskićm zaszła potyczka ze szkodą Rosyan. 
Także z innych okolic dochodzą wiadomości o potyczkach, do­
wodząc istnienia zbrojnego powstania, które zapewne po żni­
wach znów silnićj wybuchnie. Rozkaz naczelnika miasta upo­
mina do niepłacenia podatków rządowi rosyjskiemu, a kto się 
zasłania, że żąda paszportu i dla tego musi płacić, ma w domu 
pozostać.

— Piszą do Nat. Ztg, że jakiemuś byłemu podoficerowi 
rosyjskiemu, Janickiemu,ofiarowano 20000 rs. za zdradę naczel­
nika oddziału powstańczego Jankowskiego. Janicki z innym 
jakimś dawnym oficerem moskiewskim miał się samowtór udać 
do obozu Jankowskiego na prześpiegi, a gdy starali się tamże 
namówić sobie dwóch dawnych znajomych, ci ich natychmiast 
wydali. Obudwu stawiono przed sąd wojenny; Janickiego, 
przy którym znaleziono zaręczenie na sumę umówioną za 
zdradę, powieszono, towarzysza zaś jego uwolniono.

Numer ostatni Niepodległości wylicza długi szereg 
krzywd wołających w niebogłosy, których Rosya względem Po­
laków się dopuściła, i bez naprawienia których niepodobna za­
pomnieć tego co się stało. Ruina tylu tysięcy rodzin których 
głowy wysiano różnemi czasy na Sybir, zburzenie tylu set ka­
tolickich kościołów lub zamienienie na cerkwie zabieranie lega­
tów dla szkól polskich i przeniesienie ich do Rosyi na cele ro­
syjskie; niszczenie polskich zbiorów i bibliotek; konfiskaty 
wartośfi wielu miliardów itp. wylicza Niepodległość, a czy­
telnik nabywa coraz głębszego przekonania, że zgoda z rządem 
rosyjskim jest niepodobna.

— Piszą stąd, 4 sierpnia, pomiędzy innemi do Czasu:
Z Warszawy i z pola walki kilka tylko nowin. Dzisiaj 

wysłano pośpiesznie piechotę w koszulach, bez mundurów, i ko­
zaków liniowych za Warszawę za Jerozolimskie rogatki; zape­
wne na spotkanie odważnego Calliera, który pokazał się w bli­
skich okolicach Warszawy. Cisza jaka chwilowo zalegała pole 
walki, zapowiada wielką burzą. Tymczasem w Płockióm, w po­
wiecie mławskim zaszła potyczka w ostatnich dniach, o którćj 
nie mamy szczegółów, a w okolicy Białobrzeg w Radomskićm, 
oddział polski pocztę zatrzymał i zabrał. Moskale wysyłają 
tak zwane oddziały partyzanckie, które się nie biją lecz rabują, 
mordują i mowy miewają do włościan. Do takiego oddziału 
ze 100 ludzi z Radomia, 15 przyłączyło się oficerów, którzy 
powrócili od Warki do Radomia unikając potyczek, ale z obfi- 
temi łupami. Oficerowie ci (podobnie jak w Zbuczynie), bez­
pośredni brali udział w kradzieży i rabunku; dla tego to, tylu 
ochotników.

Przyprowadzili z Zamościa do cytadeli skazanych w re- 
kruty na wygnanie księży: Kuźmińskiego, Lewandowskiego; 
starozakonnych: Fita dera, Kopcona, Mamełkę, Szykuła, Miko­
łajczyka, Backiela, Wojnowskiego, Liegerta.

Godlewski obywatel ze Stanisławowskiego, o którego biciu 
w cytadeli donosiłem, od tego katowania dostał pomięszunia 
zmysłów. Męczony jest okropnie, krępują go powrozami i in­
nych środków męczących używają, a nieszczęśliwy ma ciągle 
powtarzać jedno słowo, klaskając w pałce „Tabak11.

Na Muranowie aresztowano kilkunastu starozakonnych, 
co zwiększyło jeszcze u nich niezadowolenie.

Uwięzienia z powodu niezdejmowania czapek przed W. 
księciem, są coraz częstsze i obydnićj wykonywane przez jego 
służalców. Chwila jego przejazdu, jest chwilą powszechnćj 
ucieczki publiczności z ulic.

Dnia 2 sierpnia, sześciu włościan z Mokotowa denuneyo- 
wanych przez milieyanta o zamiar udania się do powstania, 
aresztowali Moskale i przywieźli do Warszawy.

W nocy z dnia 1 na 2 sierpnia umarł w więzieniu w cyta­
deli Edward Jurgens. W skutek prześladowania śledczćj ko- 
misyi zachorował ciężko, nie tylko że mu niedano dobrćj po­
mocy lekarskiój, ale owszćm gnębiono go śledztwem. Został 
on ofiarą okrucieństwa komisyi i męczennikiem narodowym. 
Nazwisko Jurgensa, bardzo było u nas głośne. Przed ruchem 
1861, był on duszą młodzieży, która go potćm opuściła, gdyż 
nie mogła podzielać jego rozsądnego i zimnego, poglądu na 
rzeczy. Nazwano go głową tutejszego stronnictwa umiarko­
wanego. Był to człowiek gorącego serca, wielkićj zacności 
i poświęcenia, rozumny i szanowany. Śmierć jego jest szkodą 
dla kraju. Na jego biografią i wyliczenie czynów i wpływu jego 
na sprawę publiczną, czas jeszcze nie nadszedł. My notując 
fakt jego śmierci w więzieniu cytadelnćm, w krótkićm wspo­
mnieniu chcieliśmy oddać cześć jego pamięci. Skazali go Mo­
skale na 12 lat do kopalń.

Za granicą u wód umarł drugi czło„wiek, znacznego także 
wpływu w kraju i zasługi Ignacy Natansohn, starozakonny, 
niegdyś członek dyrekcyi straży obywatelskićj, jak i Jurgens 
w czasach 40 dniowych delegacyi w r. 1861. Był on jednym 
z tych, którzy gorliwie pracowali nad równouprawnieniem i 
unarodowieniem starozakonnych i zainteresowaniem ich w spra­
wie narodowój. Człowiek światły, wymowny, dobry Polak, na­
leżał także do tak zwanego niegdyś stronnictwa umiarkowanego 
którego dzisiaj już niema, bo niema i stronnictwa czerwonego^ 
jest jedno narodowe stronnictwo obejmujące cały naród wal­
czący i do niezależności Polski zmierzający. Są tylko drobne 
koteryjki wichrzycieli i próżniaków, złożone z ludzi złego lub 
próżniaczego życia, którzy swoje niskie namiętności czczemi 
frazesami i deklamacyami osłonić usiłują, niektórzy z nich są 
na Jurgielcie Moskwy i usiłują siać niezgodę w narodzie, mia­
nowicie między najgorętszą młodzieżą, lecz ich bezsilne zabiegi 
nie mogą zniszczyć jedności i zgody w narodzie.

W okolicach Radzymina, w Mazowieękićm. Moskale w zna- 
cznćj sile otoczyli dnia 28 lipca oddział Jankowskiego, który 
po krótkiej walce przerżnął się przez szeregi nieprzyjacielskie 
i wymknął się im szczęśliwie. Straty nasze w tćj potyczce są 
nie wielkie.

Dnia 29 lipca jedna rota moskiewska przybywszy do wsi 
Zbuczyna na szosie za Siedlcami, dopuściła się tam okropnych 

i rabunków, gwałtów i mordów. Nic nie oszczędzali, zniszczyli 
j wszystko. Jenerał Drejer był zmuszony wysłać z Siedlec drugą 
i rotę dla powstrzymania tamtój od rabunku i mordu.

Gwałty moskiewskie są coraz większe, a wal»a z Moskw!, 
coraz sroższa.

WjWilnie władze moskiewskie grabią pieniądze pod wszet fl£ 
kim pozorem. Zawadzkiemu księgarzowi w Wilnie, przy re»;. 
zyi jego księgarni, zabrali Moskale 8 egzemplarzy książek & 
nabożeństwa, oprawnych w czarną skórę z krzyżem na wierzch» tb 
otóż zapłacić za nie musiał 200 rsr. kary, albowiem książka ¿iei 
nabożeństwa jest już zakazaną w Wilnie, przez tego Murawie»stc 
który w dzienniku półurzędowym rzymskim Oservator(sw 
znalazł obrońcę. Prócz tego księgarz Zawadzki złożyć musiajno: 
2,000 rsr. pod tytułem kaucyi czy tćż kontrybucyi. Artykuł, 
dziennika Oserv. Romano i obrona w nim Moskwy, wywatMt 
bardzo przykre u nas wrażenie, bo chociażby już pół urzędóijtei 
dziennik rzymski nie bronił najsrożćj przez systematyków ucipai 
miężonego narodu katolickiego, chociażby nie bronił gnębyw 
nego okrutnie duchowieństwa katolickiego, więzionego i wi.bri 
wożonego tak, że nie masz komu odprawiać nabożeństwie 
chrzcić dzieci, grzebać umarłych; to przecie winien był bronijdrf 
niszczonćj przez Moskali religii katolickićj, która jest w 
wincyach dawnićj Zabranych srożćj uciśuiona i zacięcićj gUji 
oiona niż w jakimkolwiek pogańskim kraju. Zaiste artykułami 
temi, dowiódł Oservatore, że nikt nie jest mnićj katolickiątak 
jak półurzędowy dziennik rzymski. *pol

Okrutny Bergmann, członek komisyi śledczćj, objął ob#,Fo 
wiązki policmajstra oddziału 2 w miejsce Zengbusza, któi^ró» 
otrzymał dymisyą.

Dnia 1 sierpnia, wywieziono koleją petersburgską 24ijrad 
więźniów i jeńców skazanych na służbę do wojska moskiewrij 
kiego, z tych 5 było okutych w kajdany; prócz tego wywieziouW 
12 więźniów do robót na wygnanie i 12 kobiet z tych dwie w kiW 
danach, oraz księdza Bajdońskiego. Ostatnim pociągiem kolejnie 
warszawsko-wiedeńskićj przywieźli panią Jaworską, właściwo 
cielkę ziemską z powiatu wieluńskiego i zaraz odwiózł ją ijdoi 
cytadeli kapitan żandarmów Mitkiewicz. Oprócz nićj przywes 
ziono tym pociągiem 28 aresztowanych w różnych miejscaĄdnj 
Jeden z wiezionych więźni wyskoczył z wagonu pomiędzy Prus?®)’ 
kowem a Warszawą.

* Z Konińskiego, 5 sierpnia. Jak w każdym zakątl 
Polski pod rządem rosyjskim tak i my w okolicy Słupcy byliśm 
więzieni, rabowani i katowani, ale nigdy tak źle u nas nie byl 
jak dziś, kiedy został naczelnikiem wojennym rosyjskim maje 
objeszczyków Traufetter. Przyprowadza on nas do rozpaci' 
i do szaleństw; przedziera się do nas jęk boleści braci naszyć^ 
trzymanych w podziemnych piwnicach a skazanych przy indt™ 
gacyi na 3 i 4 doby bez podania im kropli wody, skrępowacjó™ 
tak łańcuchami i kajdanami, że nie mogą się ruszyć a przyta , 
setki knutów odbiera wycieńczone ich ciało; postarzam, żeŁ 
tych nieszczęśliwych rozdziera serce, na wspomnienie dusza sr 
wzdryga. A są to najniewinniejsze ofiary, które złapali 
w przejeździe najspokojnićj w drodze, lub będąc tu w oborf“ 
kach z Księstwa od kilku lat albo tćż przez złość pierwszej:
lonQ7CrrA rloniinnrofa njopQ7ono Lrwrl-yio mAclriowclzi^i 'lepszego denuneyata wskazane hordzie moskiewskićj. miłjj
zieni, katowani, morzeni głodem, jeżeli pomimo tortur niemoj 
wyznać nic,jak tylko że do niczego nienależeli,.bywają jedni 
puszczeni na wolność czyli raczćj na wolną kuracyą z raz:! ‘ 
zadanych, drudzy odsyłani do Konina dla dalszych tortur, u ( 
zaś pochodzący z Księstwa, do Prus i tam przy rogatce gra( 
cznój w obec władzy administracyjnćj i wojska pruskiego prz 
byłego po odbiór nieszczęśliwych męczenników w przytomno!,; 
tegoż horda moskiewska na rozkaz Traufettera, wylicza po il 9 
i więcćj knutów tak że zaledwie duch zostaje. Tak więc«,,’1 
dają władzy pruskićj wszystkich zagranicznych poddanjt 
Dziki Mongoł pastwiąc się w taki sposób nad mężczyzna® 
każę się stroić naszym kobietom w jasnokolorowe suknie i 
kazał,¡aby się nieważyły pokazywać w czarnych, siedzą one wij 
w domu obawiając się, aby niespotkał ich los podobny at 
gorszy jak nasze Litwinki.

Traufetter niepłacąc żołdu swoim objeszczykom wysjIJJ, 
ich w dzień do wsi sąsiednich a ta horda dzika ogłodniała, «1 
darta, więzi za najmniejszym pozorem ludzi najspokojniejszy! 10( 
Tym sposobem aresztowani dnia?29 i 30 lipca Michał Gościn»^ 
z Młodojewa,Gościinski z Rozalina,Gostyński z Woli, Chmiele^ 
zRadołiny, Krzymucki z Wilczyna, Morawski z Wilczny i 
innych.
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Kalisz, 9 sierpnia. Piszą stąd do Br. Ztg; Rekruta!!yc 
polska zaczyna przybierać wielkie rozmiary w naszćm woje’ P 
dztwie. Komisya poborowa zasiada tymczasem w Wardfep 
cztery mile od Kalisza. Mężczyzn od 18 do 40 lat, 
tak, że w przeciągu 4 tygodni przynaj mnićj 100,000 ludzi 
dzie gotowych wyciągnąć w pole. Miasto Kalisz ma sta» 
1800 ludzi. Taczanowski oddał dowództwo nad swym p1 *' 
kiem Koperuickiemu, byłemu majorowi w wojsku rosyjsi 
i zajmuje teraz urząd gubernatora wojennego nadany cJa 
przez rząd narodowy.

GALICY A.
Kraków, 6 sierpnia. Wczoraj na Kleparzu pobito i ]

niono jakiegoś żyda, jak utrzymują miał to(być ajent policji? ¡¡i 
Silne patrole zjawiły się natychmiast na Kleparzu i przędą 
brały rewizye po domach chcąc znaleść sprawcę zamachu. A'yll 
sztowano kilkanaście osób i odprowadzono je do aresztów Poi 
licyjnych. W tym dniu obić miano także jakiegoś stob» 
podejrzanego o szpiegostwo. We Wiśle znaleziono ciało bIJh 
pionego żyda, który, zdaje się, już kilka dni we wodzie W dli 
Aresztowania odbywają się ciągle po ulicach Krakowa, ubrana 
fizyonomia dosyć znaczą, aby przespać się w areszcie. Niw lai 
piesi, ale i jadący w bryczkach bywają aresztowani, jak toffi1* 
miejsce w dniu wczorajszym. W obec takiego postępo^1 
potrzeba się zaopatrzyć w karty legitymacyjne wszystkim to 
szkaóćom miasta Krakowa, niestety że do uzyskania karb 
gitymacyjnój są wielkie trudności w drodze. Według źffi 
urzędowych w przeciągu 3 dni przytrzymano 98 osób, wb) 
temi 3 oficerów. Z Galicyi przywieziono 26 „śpieszący® 1} 
powstania“, 8 złapano w domu kolei żelaznćj. Do Ołoffl" 
wysłano 7, zaś za granicę państwa odesłano 6.

FRANCYA.
Paryż, 8 sierpnia. Trudna to zaiste i niewdzięczna “L 

obecnych sprawozdawców, których jedynym obowiąskieffp

ui!



3
rszei;śledzenie i spisywanie °bjaw<5w polityki zagranicznej, nie ko- 
re»;, matując takowych i bezwzględnie czy jakikolwiek logiczny się 
ikdjaajduje między niemi związek. Każdy dzień, każda niemal 
zck chwila, coś nowego, a często wprost sprzecznego przynoszą. Jak- 
ka 4'jeż dziwić się zmianie frontu korespondentów na partykularzu 
fies,stojących, jeźli organa rządowe ster i wątek wydarzeń w ręku 
toteswych dzierżące, co chwila w absolutnćj stawiają się sprzecz- 
IU8ii|00Ści.
ykul. Ciągłe zwroty dyplomacyi angielskićj, która widocznieobo- 
warlijętniejszą codziennie się staje nietylko na wielką sprawę boha- 
¡dowiterskiego ludu, ale i na własnego ludu opinią, nie zbyt jasno 
»»rysowana polityka Austryi, poruszającój obecnie wielką 

iębi(i.kwostyą federalną, gdy jeszcze kłopotów jedućj nie usunięto, 
i wy.brak wszelkiego ujarzmienia polityki francuskićj otulonój 
isfoogrubą oponę tajemniczości, wszystko to razem wzięte, roz- 
ironitdraźnia opinią publiczną, niepokoi i trwoży coraz siloićj 
' pomysły świata finansowego, chwieje wiarę w siłę i skuteczność 
gDjJyplomatycznych zabiegów a nie dając rękojmi stanowczego 

ułamjorężein zakończenia sprawy polskićj w niedaiekićj przyszłości 
ckimtoki rzuca popłoch na paryską giełdę, iż mimo zamieszczenia 

»kojowćj noty w Monitorze wczorajszym na wyraźne pana 
l obo,Foulda żądanie, odpowiedziano znacznóm spadnięciem papie- 
któnjrów, które od kilku dni zaczynały wznosić się raptownie.

Nie mało przyczyniło się do tego zwołanie nadzwyczajnćj 
124ijrady ministrów w St. Cloud pod prezydencyą cesarza, po któ- 
tiewsrćj spodziewano się ostatecznego w kwestyi polskićj postano- 
‘ziouwenia, a z klórćj niestety do dziś nic jeszcze światła nie przej- 
w karało. Prasa nie ukrywa niecierpliwości swojćj tćm trzyma­
niem naprężonych pragnień narodowych w zupełnćj nieświado- 

łaści-mości; przypuszczają jednak ogólnie, iż w obec ostatnich wia- 
ią (jjdomości z Anglii, i w obec noty ks. Gorczakowa świeżo tu na- 

a lisią odznaczonćj szczerością, rząd w nowych znaj-
scadjdoje się kłopotach i najpewnićj nic jeszcze stanowczego ob- 
’ruaimyśleć nie zdołał.

Monitor francuski po zamieszczeniu w duiu 2 sierpnia 
■wo określonćj korespondencyi wajmarskićj do dziennika 

(.eutschland, wypisywać zaczął kilka buletynów wojennych 
, 'iCzasu. Źródło to nowe, z którego dotąd organ urzędowy 

< frawie nigdy nie czerpał, dawało wielo do myślenia. Uważano 
!I)aiMako rodzaj okazywanćj niewiary urzędowym kłamstwom 
'' ‘moskiewskim. Był to jednak błędny ognik, dla jednorazowego 
•¿’idać efektu obrachowany. Dziś zamieszcza Monitor in ex- 

anvctenso not^ ks- Gorczakowa, na ręce p. Budberga, panu Drouyn 
,z2 i® Lhuys przesłaną, która aczkolwiek nic nie zawiera nowego, 
źeii!ewzg^du jednak na krytyczną chwilę, w którćj przybywa,

aoże nie zupełnie bez skutku pozostanie, 
ami Pz*wna.to przebiegłość ks. Gorczakowa, z jednćj strony 
5 ‘¡.Udająca miłość własną mocarstw, by potćm mieć sposobność 

* spraszania i łagodzenia wrażeń, szczerością pełną hipokry-
fi, ma widocznie na celu, przewlekanie akcyi dyplomatycznćj, 

’Ifeliciora dla Rosyan tempora, tj. aż do zimy.
ai«• wzS^dzie uderza podobieństwo taktyki przez An-
razi^^rz^^’ która zapłonąwszy nagle gniewem i oburzeniem, 
r f skutek odpowiedzi z dnia 14 lipca, zwolna stygnąć poczyna; 
¿a' zasadz’e zabiegów dyplomatycznych zgodna z początku 
° ’przeddzień wysłania noty jednobrzmiącćj, zaczyna ją mody- 

kować na identyczną, następnie na identyczną tylko w tre­
fli, a różną we formie, przeciągając tym sposobem akcyą do 

ec i; iesk°ńcz°ności, by potćm przyjąć z kłamaną Albionu szcze- 
ann dokonane na tę lub owę korzyść, a w razie po-
żnaiśln®go rezultatu pośpieszyć się z radością i żądaniem wdzię- 
e h!ności za swe zbiegi, w razie zaś przeciwnym, by módz zrzu- 

m^inę z siebie, zwalając ją całą na barki nieznośnego rywala,
LfWi. .
J Potwierdza to nasze zdanie o Anglii, sama nota ks. Gor- 

skową, do Austryi pierwotnie, a obecnie do Francyi jeszcze
J j'Mecznićj zredagowana. Czuje on czczość udanych sympatyi 
• ’ ®isteryum angielskiego, zwracając się jedynie do tych dwu 
ciitarstw’ w burych sojuszu widzi dla siebie niebespieczeństwo.

0 powtórne jednak obrażenie domniemanćj dumy angielskićj, 
i wiei rz-vim’e ona zapewne ze zwykłym sobie stoicyzmem.

Pogłoski o ściślejszym stosunku Francyi z Austryą i o ro- 
Mniach wybiegających po za obręb obecnych not identycz- 

utacjych, zdaje się potwierdzać wiedeńskn Presse, donosząc 
oje* przybyciu do Wiednia umyślnego kuryera z ważnemi bardzo 
Var»epeszami. Zawierać one mają oprócz obecnych odpowiedzi, 
wcłujfażne wskazówki w przewidywaniu następstw wyniknąć mogą-
dziUch, służące.
sta*| Jest tu mniemanie, że gabinet francuski radby zręcznien Wnl • --------------7 — o-"'------------ ~

n pi "Oluić się od współdziałania przeszkadzającćj mu raczćj An 
jskiel!1, tak jednak, aby jćj neutralności być pewnym, zbliżyć się
oy ’“natomiast do Austryi i mocarstw drugorzędnych, w który cl 

chwili akcyi, chętnych bez wątpienia znalazłby aliantów. ’ 
Mimo to wszystko, mimo pessymistyczniejszych w ogóle

i poty zwolenników sprawy polskićj, z wiadomości jednali 
licTi ¿esz^m Uście co do uzbrojeń przesłanych, żadna dc
zed’» ZaPr,zeczon§ nie została. Przygotowanym być trzeba, że 
li Ai ilpCZe kiikorakie zmiany frontu poprzedzą krok ostatni, dodam 

«o. że postanowienia i odezwy świeżo umieszczone rządu na-
.j8[|i -’’ygo, jak najlepsze tu wywarły wrażenie.

Cesarz po odbytych radach w St. Cloud, ma być w Pin,
wboury j w Chalons jak to donosiłem. Na uroczystości na- 
eonskićj 15 bm. ma się znajdować w Paryżu. Obiecują wiele 

iieiiianift61tea * zaPewne jakich znaczących nie obejdzie się
'"ifestacyi.

° Billault wczoraj powrócił do Paryża.
m $ini?1 On *40r dzisiejszy donosi, że marszałek Randon, obej­
my pP°wrdt zarząd ministerstwa wojny. 
źrdLRegnault wydaie Pod tytułem: K westya europejska 

Wihv ka KIesłusznie P°lskiU zbiór poszukiwań etnografi- 
cvcb i? A 1 hlstorycznych, w których dowodzi, że Moskwa nie na- 
/iniif.i- rodziny ludów słowiańskich, ale do Mongoło-Tatarów,

■6C asymilacya między nią a Polską być nie może, że dzielą 
i ^ystkie międzynarodowe wstręty, rodu, obyczajów, religii 
ro.erescw? że połączenie dwóch tak przeciwnych sił tylko prze- 

u» “ ¡n J ,r?dzić może. Jest to prawo tak silne, jak prawo elektry- 
imion przeciwnych. Dalszych ciekawych ustępów, które

, Opinion zsmieszczała, nie dajemy dla szczupłości miejsca, 
i Zawierają one podstawę i program wojny z Rosyą itd.

We wszystkich departamentach Francyi zawięzują się ko- 
i mitety na korzyść Polski. Mówią, że na 15 reprezentantów 
i swych wysłać mają, ale trudno wierzyć temu, znając zapobie- 
i gliwość władz francuskich w wszelkich tego rodzaju manife- 
j stacyach.

O. Girardin żadnego podziękowania od p. Morny nie ode- 
■ brał. Wezwany o to przez Patrie, sam się przyznać do tego 
’ musiał.

Z Turynu donoszą, że margrabia Pepoli, żąda odwołania 
go z Petersburga z przyczyny bezowocnego wstawiania się do 
cesarza, o uwolnienie jeńców z powstania polskiego, hr. Cairoli 
i 4 jego towarzyszy broni, zasłanych na dwanaście lat do To- 

i boiska.

) Paryż, 8 sierpnia. Ostatnia nota ministra Gorczakowa, 
z własnego popędu napisana i mająca niby na celu złagodzenie

: wrażenia poprzednićj odpowiedzi, jest dzisiaj jeszcze przedmio- 
1 tem rozumowań paryskich dzienników, które ją bardzo rozma- 
! icie osądzają. Wiadomo, że pierwszy o nićj mówił, nim się je- 
. szcze pojawiła, Journal des Débats, który dostał w zna- 
' cznćj części z ambasady rosyjskićj artykuł swój widocznie na 
J korzyść Moskwy napisany. Pomijając tutaj Presse Girardina 
i który pracuje jak po zacięgu i co dzień w obronie moskiewskiego 

caratu pisze po kilka artykułów antipolskich do swego dziennika, 
pomijając Indépendance belge trzymającą się teraz sy­
stemu bezczelności, a szczególnie podstępności, przewyższają­
cego wszystkie elaboraty Krzyżowćj gazety lub Norda, 
są wszystkie inne dzienniki, nawet półurzędowe, niezadowol- 
nione z ostatnićj stylistyki księcia Gorczakowa, wszakże osta­
tnie przemawiają nieco dyskretnie. Constitutionnel kwasi 

: się z pewną godnością, a France powiada: „Nowa depesza 
; księcia Gorczakowa, jakkolwiek uprzejma pod względem formy 

nie zmienia nic do istoty rzeczy. Ze strony Rosyi jest to grze­
cznością wyświadczoną gabinetowi tuileryjskiemu i pewnćm za­
dość uczynieniem dla uczucia publiczności, którą ton poprze- 
dzającćj depeszy wzruszył. Oczywiście należy uznać tę inten- 
cyą Rosyi, ale chociaż jćj styl dyplomatyczny stał się trochę 
umiarkowańszym, to jednak jćj postanowienia nie zmieniły się 
wcale.“ Zupełną prawdę bez ogródki wypowiada Patrie: 
„Czyliż potrzeba nam dzisiaj bardzićj jeszcze uwydatnić szcze 
gólny ten sposób postępowania gabinetu rosyjskiego? Wszyscy 
zrozumieją z pewnością, jakim jest wypadek tćj widomćj już te­
raz koalicyi dyplomatycznćj, która pociągnęła za sobą zerwa­
nie układów rozpoczętych pomiędzy Londynem, Wiedniem i Pa­
ryżem, nad projektem dozbiorowćj jednobrzmiącćj noty i która 
takim sposobem jasno wyjawia tajemne porozumienie Anglii 
i Austryi z Moskwą. Czyliż mamy powtarzać jeszcze to cośmy już 
wczoraj mówili o niedostateczności, a właściwie mówiąc o ni­
cości ustępstw, które przypisywano rządowi rosyjskiemu żału­
jącemu niby swćj depeszy z 14 lipca. Proste odczytanie jćj 
treści, którą ogłaszamy, okazuje, że gabinet petersburgski trwa 
w swoim oporze i że myśli okazać przy roztrząsaniu dyploma- 
tycznćm sprawy polskićj toż samo nieprzyjacielskie usposobie­
nie. Książę Gorczaków ogradza się wprawdzie przeciw temu 
jakoby był odpowiedział dnia 14 lipca prostą odprawą.... ale 
taż sama ironia co dawnićj, już to rabulistyczna, już to zacze­
pna przebija się w każdym paragrafie. Jednćm słowem, wszy­
stkie błędy pierwszej depeszy dotkliwićj jeszcze występują 
w drugićj, wmiarę jak dyplomata stara się je naprawić zmniej­
szą lub większą szczerością. Co się tyczy wniosku samego 
jest on bez żadnćj wartości ; kończy się na frazesach mozolnie 
wyszukanych, pod których pokrywką okazuje się wyraźnićj 
niż kiedykolwiek postanowienie Rosyi nie ustępowania w ni- 
czćm Europie. Jednakowoż zmiarkować można, że ten doku­
ment nie został natchniony przez dumę wrodzoną. Wszystko 
co w nim jest, zdradza przekonanie nabyte w Petersburgu, że 
ponieważ zgoda trzech mocarstw zwichniętą została w tćm, 
co miała najbardzićj groźnego dla Rosyi, .wolno teraz dyploma­
cyi moskiewskićj puszczać się na dwuznaczniki i żartować so­
bie ze stosunków.“ Te wyrazy dziennika Patrie okazują 
najlepićj, jakie jest istotnie położenie rzeczy; odrzuciwszy dy­
plomatyczne sposoby mówienia i fałsze, okaże nam się ten pra­
wdopodobny wypadek, że Anglia, którą dawniejsza serdeczność 
między Paryżem i Petersburgiem niepokoiła, podżegała Fran- 
cyą i mowami i dziennikami rządowemi swojemi i mityngami, aby 
ją poróżnić i pokłócić na dobre z Rosyą, a osiągnąwszy ten cel 
cofa się teraz z zadowoleniem i nie bez potajemnego zachęca­
nia Rosyi, Austryi i Prus przeciw Francuzom. Usiłowania 
i czynność nieprzyjaciół Polski', potroiły się teraz w tym kryty­
cznym czasie ; dzienniki na żołdzie moskiewskim i ajenci salo­
nowi moskiewscy obojga płci, kreatury w Paryżu oddawna pie­
niędzmi, orderami lub obrazami kupione czynią co mogą, żeby 
sprawę polską ohydzić i wystawić wojnę na obronę Polski pod­
jętą jako śmieszność, przemawiając naturalnie w interesie-oświaty 
i postępu i wynosząc Moskwę jako posłanniczkę światła na 
Wschodzie, a cara i sługi jego jako humanistów, i liberałów 
pierwszćj próby, walczących przeciw obskurantyzmowi i arysto­
kratycznym dążnościom szlachty polskićj. W tćm zacućm dziele 
nie małą pomocą jest system rozsiewania fałszywych telegra­
mów o powstaniu polskićm, który się praktykuje w krajach 
z Polską graniczących. Jeden z korespondentów do Indépen­
dance belge, widocznie w podstępnćj myśli, mówiąc o osta­
tnićj de, eszy Gorczakowa, powiada, że ten minister z równą 
zręcznością i szacunkiem podaje rękę do zgody cesarzowi fran­
cuskiemu w chwili, kiedy teDże widzi się opuszczonym przez 
swych sprzymierzeńców, że w skutek tego nietylko umilkły 
wszystkie pogłoski wojenne, ale nadto zaczynają już obiegać 
wieści o przymierzu rosyjsko-francuskićm, wywołanćm przez 
chęć odpłacenia się Anglii, że przyszło do bardzo serdecznych 
wywnętrzań pomiędzy Budbergiem i ministrem Drouyn, że po­
seł rosyjski wczoraj był na obiedzie w ministerstwie spraw ze­
wnętrznych, czego już od dawna nie widziano i że nareszcie 
książę Morny tak serdeczny, wiadomo z jakich powodów, przy­
jaciel Moskwy będzie niebawem posłem w Petersburgu. Koa- 
licya nieprzyjaciół Polski w Paryżu organizuje podobno pety-

cye, na podobieństwo owych dawniejszych za Polską się odzy­
wających do cesarza o utrzymanie pokoju i niezrywanie z Ro­
syą ; starają się w tym celu pozyskać głosy osobliwie kupców 
i spekulantów. Rozgłaszają ludzie ejusdem farinae, że 
Emil Girardin, który przez swoje artykuły bardzo dotkliwą 
szkodę wyrządził sprawie polskićj, mianowany będzie wkrótce 
senatorem; być może, iż go łaskawca jego Morny, wsparty przez 
poselstwo rosyjskie, za jego zasługi około sprawy moskiewskićj 
tym sposobem zecbce wynagrodzić ; niechaj mu krzesło w se­
nacie będzie wygodne! Cieszą się także dzienniki rosyjskim 
tchnące duchem z tego, że profesorowi, który przy uroczystości 
konkursu gimnazyów, ma mieć mowę łacińską, kazano podo­
bno dodać, w miejscu, gdzie wystawia obecny stan polityczny 
Francyi, że sprawa polska pacifico consensu potesta- 
tum załatwioną zostanie. Courrier du Dimanche ma 
jutro ogłosić okólnik rządu petersburgskiego, wystósowany do 
poselstw rosyjskich za granicą, a mający na celu usprawiedli­
wienie tego, co zrobiono z arcybiskupem Felińskim. Nadzwy­
czajnćj zdolności dyplomacyi moskiewskićj w pobielaniu tego 
co czarne, nigdyśmy niezaprzeczali! Wbrew zadowolnienia 
tych którym o to chodzi, nie bardzo jednakże giełda paryska 
ucieszoną była dodatkowym dokumentem księcia Gorczakowa, 
owszem wyciągnęła z niego ten wniosek, że nic się w stosun­
kach nie zmieniło i że Rosyą żadnego nie czyni ustępstwa. Co 
się tyczy odpowiedzi trzech mocarstw, nieprzestają mówić o tćm, 
że trzy osobne depesze będą jednak miały zakończenie jedno­
brzmiące i że wyprawione zostanądo Petersburga w końcu tego 
tygodnia. Nowy arcybiskup paryski, ks. Darbois wydał pier­
wszy okólnik do swego duchowieństwa, w.którym kilka zdań 
pełnych zapału poświęca sprawie polskićj, wynurzającżyczenie, 
żeby narady monarchów doprowadziły do stanowczego i skute­
cznego działania na korzyść tego nieszczęśliwego narodu, jako 
tćż przepowiadając że panowanie przemocy i gwałtu trwać długo 
nie może.

— Niemałe wrażenie zrobiła w Paryżu wiadomość, że 
cesarz Franciszek Józef, zaraz po wyjeździe z Gastein zawe­
zwał wszystkich panujących Rzeszy niemieckićj na walne ze­
branie d Frankfurtu d. 16 b. m. celem naradzenia się względem 
nowćj organizacyi związku Rzeszy. Wszakże o tćm nikt nie 
wątpi, że zgoda we Frankfurcie nie będzie niebezpieczną dla 
ościennych.

— Rosyą ma zamiar ogłoszenia Sebastopola wolnym por­
tem i już podobno znalazła się kompania kapitalistów angiel­
skich, która chce się podjąć kolei żelaznćj mającćj połączyć Sé­
bastopol z innemi kolejami rosyjskiemu

— Dzisiejszy Pays stara się wziąć w obronę dekret sekwe- 
stracyjny wydany przez marszałka Foreya na dobra tych, 
którzy usiłowania Juareza wspierali. Pays twierdzi, że zo­
stał ogłoszony jeszcze przed zajęciem Meksyku i że zastósowa- 
nym nie będzie. Urzędnikom francuskim, udającym się do 
Meksyku udzielono upoważnienie zabrania ze sobą żon i dzieci 
pod warunkiem, że się zobowiążą zostać pięć lat w owym kraju. 
W takim razie będą mieli dla siebie i dla rodzin swoich wolny 
przewóz.

— Dziennik Sémaphore de Marseille odebrał z Ma­
dagaskaru miadomości nie tak pomyślne jak te, które przed­
wczoraj czytano w Monitorze. Nowy rząd zaczyna prześla­
dować na dobre cudzoziemców, pobiera dowolne cła i dopusz­
cza się innych nadużyć, tak dalece, że konsul francuski Laborde 
zwinął swój sztandar i uciekł o ośm mil od stolicy z większą 
częścią współrodaków swoich. Z resztą z Paryża dano znać 
kapitanowi Duprć, wysłanemu w nadzwyczajnćm posłannictwie, 
aby pogroził siłą zbrojną, gdyby nowy rząd wzbraniał się za­
twierdzić traktat handlowy przez króla Radamę zawarty.

— Dzienniki półurzędowe zaprzeczają niepomyślnym wia­
domościom z Madagaskaru ogłoszonym przez S ć na apbore de 
Marseille i cieszą się tą nadzieją, że kapitan Duprć uzyska 
zatwierdzenie zawartego z zamordowanym Radamą pokoju.

Z Japonii donoszą, że Taikun (rządzca świecki) dziękując 
za ofiarowaną sobie przez Anglią i Francyą pomoc dla poskro­
mienia burzliwych daimiosów (magnatów), oświadczył, że chce 
się trzymać polityki przychylnćj dla rozszerzenia stosunków 
przyjaznych z Europą. Co się zaś tyczy reklamacyi angiel- 
s .ich okazał Taikun gotowość do dania pieniężnego wynagro­
dzenia poszkodowanym Anglikom.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 11 sierpnia. Jak pisze Posn. Z tg skonfiskowano tu 

na poczcie ostatni numer Kladeradacza.
W niedzielę wóz przejechał dziewczynkę na ulicy Wronieckiśj; 

dziewczyna dostała się między koła pod dyszel tak szczęśliwie, że 
z życiem cała uszła.

— W Warcie z dwóch chłopców kąpiących się w niedzielę około 
Szeląga, jeden utonął, drugiego półnieżywego wyciągnięto z wody 
i ocalono.

— Wedle obwieszczenia prezesa tutejszój policyi, brama warszaw­
ska będzie zamkniętą od wczoraj począwszy przez dni czternaście 
z powodu naprawy mostu zwodzonego.

Borek, 8 sierpnia. Dnia dzisiejszego odbyła w przeciągu czte­
rech tygodni już po raz trzeci komisya sądowa z Krotoszyna w towa­
rzystwie miejscowego burmistrza, żandarma i kilku ludzi z miasta wzię­
tych, ścisłą rewizyą w majętności p. Graeve, lecz już nie w pałacu, 
ale w og.odzie dość obszernym, każąc rozkopywać każdą wyniosłość 
czy takowa była podejrzaną lub nie. Czego szukano, niewiadomo^ 
lecz to pewna, że nic nie znaleziono pomimo nieszczędzonego trudu 
i zabiegów. Rewizya ta odbyła się z polecenia wyraźnego p. Krttgera 
na mocy denuncyacyi bezimiennej, ułożonej w języku francuskim,’we 
foimie listu, oddanego tu w.Borku na pocztę. Już to po raz drugi 
usiłuje jedna i ta sama ręka ściągnąć podejrzenie rządu na p. Grae- 
vego. Zdajc się wszelako, iż samemu p. Krugerowi te nieustające 
bezimienne denuncyacye, pochodzące z Borku, a więc prawdopodobnie 
li osobistą zemstą powodowane, stają się podejrzanemi, gdyż z pole­
cenia jego badano cały zarząd pocztowy, komisarza obwodowego, bur­
mistrza, obecnych ludzi w pałacu, azali nie znają ręki, lub nie mają 
podejrzenia, ktoby mógł^być autorem tego anonimu. Wszelkie w tym 
wzg.ędzie poczynione kroki były daremne. Nikt tej ręki nie znał 
i poznać nie mógł, gdyż denuneyant starał się widocznie zatrzeć ślad 
swego właściwego pisma.

Podczas rewizyi nie było nikogo z właścicieli w domu, gdyż pani 
Graeve wyjechała dla poratowania swego nadwątlonego zdowia do Du­
sznik czyli Rrinerz, a p. Graeve już właśnie dwa tygodnie temu, jak 
się sam oddał w ręce władzy, pewny będąc, że prędzej czy później 
niewinność jego wyjdzie na jaw.
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— Trzęsienie ziemi w Manili ogromne sprawiłospustoszcnie. Dnia 3 

czerwca krótko przed 7 godziną wieczorem rozszedł się w powietrzu i 
bardzo mocny zapach siarki, potćm słychać było mocne trzaskanie po­
dobne do strzałów z ręcznćj broni, nareszcie grzmiący łoskot, jakby . 
się zbliżała olbrzymia lokomotywa z długim szeregiem wozów. Ze j 
ziemi strzelały płomyczki i otoczyły całe miasto ognistym wieńcem, 
poczóm natychmiast wstrzęsła się ziemia jednem silnćra uderzeniem j 
przeciągiem prawie minutę i połowa miasta legła w gruzach, a reszta 
tak mocno uszkodzona, że i ta się pewno zawali. Wszystkie kościoły rozsy- i 
pały się w gruzy prócz jedynego św. Augustyna, który i straszne trzę- ( 
sienie ziemi w roku 1615 przetrwał. Przeszło 1COO ludzi zginęło ( 
śmiercią nagłą, a kilka tysięcy odniosło rany. Gubernatora nie było . 
w dpmu, gdy się jego pałac zawalił. On z arcybiskupem najwięcój i 
się przyczynili do niesienia pomocy nieszczęśliwym, W katedrze wła- i

śnie był lud zgromadzony na nieszpory; mnóstwo legło pod gruzami, 
między tymi 8 księży. Wieczorem 4 czerwca znowu dwa razy ziemia 
się wstrzęsła, a mieszkańcy wyglądają z trwogą jeszcze większego 
wstrząśnienia.

Mróz w niezwykłej porze. Słowo pisze: Z wielu okolic Ga 
licyi donoszą o silnym mrozie d. 18 b m. jakiego od niepamiętnych 
czasów nie ’było o tej porze w naszym kraju. Hreczka i prosa po­
marzły tak, że musiano skosić ie na paszę. Kartofle, ogórki i inna 
jarzyna ogrodowa tak ucierpiała od zimna, ie z niój w wielu miej­
scach żadnego pożytku nie będzie. Starzy ludzie twierdzą, że bywały 
mrozy nawet w połowie czerwca, ale nikt nie przypomina sobie, aby 
w połowie lipca był kiedy silny mróz.

— Podług księgi pamiątkowej, umyślnie przy kościele welehradz- 
kim w tym celu założoaój, od 5 do 12 lipca odprawiło mszę św., bądź

w samym kościele, bądź w kaplicy św. Cyryla bądź nareszcie pój, 
łera niebem, 360 księży, którzy swe nazwiska do księgi pomieni0j] 
własnoręcznie zapisali.

— Wedle urzędowych źródeł, ludność Francyi składa się z 1 R,900CO| 
Francuzów, 14,000.000 Romano - Prewansalów, 1,160 000 Niemej, 
1,670.000 Bretońrzyków, 250,0 0 Włochów, 200,000 Flamadj, 
160,000 Basków, 100,000 Katalończyków (Hiszpanów), ogółem 35,846,0(|

Korespondcncya redakcyi.
Listy dla nas przeznaczone prosimy adresować:

„Do Redakcyi Dziennika Poznańskiego.
Poznań.“

Dnia 11 sierpnia we wtorek w Kazimi- 
rzu pod Szamotułami, odbyło się nabo­
żeństwo żałobne za duszę ś. p. Leszka 
Wiśniowskiego, poległego dnia 28 lipca 
pod Korytnicą. L2376)

Sprzedaż konieczna.
Król, sąd powiatowy w Poznaniu 

wydział dla spraw cywiluych. 
Poznań, 16 czerwca 1863.

Nieruchomości do Jana Józefa Bergera na­
leżące. pod Nr. 2 i 3 B w holendrach^ Głównie 
i pod Nr. 2 A w Holendrach Hammer położo­
ne, oszacowane na 7231 tal. 8 sgr. 6 fen. we­
dle taksy mogącćj być przejrzaną wraz z wy­
kazem hypotecznym w registraturze, mają być 
dnia 15 stycznia 1864 przed południem o go­
dzinie 11 w miejscu zwykłem posedzeń sądo­
wych sprzedane.

Wierzyciele, którzy mając pretensyą realną 
z księgi hypotecznćj, nie wynikającą z ceny ku­
pna zaspokojonymi bydż chcą do akt zgłosić 
się winni. [(2372)

Zaopatrzony w najlepsze świadectwa in­
spektor wyższy, nieżonaty, rodem z Meklem­
burgii, który od lat sześciu samodzielnie zarzą­
dzał wielkiemi majętnościami w Prusach Za­
chodnich, poszukuje tego rodzaju zajęcia. Pryn- 
cypałowie raczą oferty swe przesłać do ekspe­
dycji Dzień. Pozn. pod lit. A. S. [23771

Pan A. Hambaszewski zechce się w swym 
własnym interesie chociaż listownie zgłosić do 
uiżćj podpisanego [2367]

Dom. Lucynowo pod Wronkami.

Panu Forsterowi w Berlinie za przesłanie 50 
egz. tomu VIII i IX biblioteki swćj ku bez­
płatnemu rozdaniu, dzięki składam w imieniu 
odbiorców. (2375)

Poznań. Ks. Zcuktclcr.

wyp. 3003 centn., na sierp. 15, wra. T5’/„, 
15'/,,, list. 15, grudz. 14"/,», st. 15 tal. pł.

Uczeń znający język polski i niemiecki, 
znajdzie w mojćj destylacyi i szynkowni u- 
mieszczenie. a. Badt,

[2379) ul. Świętomarcińska Nr. 54

Dominium Uzarzewo pod Swarzę­
dzem poszukuje zdatnego ogrodnika, 
znającego się na utrzymaniu oranże- 
ryi. Winien posiadać dobre świa­
dectwa. [2357]

Holenderskie likwory, 
Gdańską wódkę, 

Konjak francuski,
Absynth szwajcarski,

odebrał i poleca [2380]

I PHIBKB.
Wieś z folwarkiem i gorzelnią, mająca 4000 

mórg ornćj roli i łąk, oraz 1000 mórg pastwi­
ska leśnego, z kompletnym inwentarzem, na 
lat 15, wskaże do dzierżawienia

Nakło, dnia 27 lipca 1863.
[2266] Ignacy Oborski.

Dominium Biezdrowo posiada na sprzedaż 
prawdziwą

proboszczowską pszenicę,
węcpel po 72 tal., która w zeszłym roku 14, a 
w bieżącym 13 ziarn wydala. [2378J

Berlin, 10 sierpnia.
Pszenica: 25 asefli w misiaas: 58—71 tai. ja 

»-«Mł:. jaktfci. Zyto: 80—SI fu. 45”,—'/,, 
9000 cent., na sier. i sier.-wrz. 45’/,—’,, 
paź. 45'/,—46, paź.-list i list. gr. 45’/, 46, na i 
stawę wiosenna 45’/,—’/, tal. pł. Ję c«mień:lii 
fut, 33—39 tal. pł. Owies 1200 fnt. w mipjs 
25—27, na sierp. 257,—25 pł, sier.-wrz. 25'/,. w 
paź. i paź.-list. 24’/,, list.-grudz. 24’/,,. na odstaj 
wios. 24'/, tal. pł. Groch: 25 szefli, w miej 
45—45 tal. pł. Rzep: 89—93 tal. Rzepak: 
—92 tal. pł. Ulej ? sępi o w;: 100 funt, bez bea 
w miejscu 13’/, żąd., na sier. i sier.-wrz. 13, m 
paź. 12”/,,—’/,., paź. list., list.-gr. i grudź.-sŁ 
kw.-maj 12”/,,—13 tal. pł. Olej lniany: II 
bez beczki w miejscu 16'/, tal. pł. Ok 
80'0% Trał, w miejscu bez beczki 16’/,— '/,, w 
40,000 kw, na sier. i sier.-wrz. 15’/,— 
wrz.-paź. 15’/,—16, paź.-list. 15'/,—16, list.-gr.

gr.-st. ló”/„—16, st.-lutyl6, kw.-maj 1C 
—'/« tal. pł.

Wrojcław, 10 sierpnia.
Na tars

Samlomirka tegorocznego sprzętu, 
w Wiatrowie sprzątniona, pod gwarancyą 86 
funt, wagi celaćj na szefel, w cenie 75 tal. 
za wynspel 25 szefli w miejscu poleca Dom. 
Wiatrów do siewu. O zamówienia fr&nko przy­
najmniej ośm dni naprzód upraszam. 12373]

Dom. Wiatrów pod Wągrowcem.

Świeży
P0RTLAND CEMENT

poleca po cenach umiarkowanych z upoważnie­
ni; dyrekcvi szczecińskiej fabryki cementu 
portlandskiego

[2286] Edward Epliraim.

Pszenica biała 
„ żółta 

nowa
Żyto

Jęczmień 
Owies 
Groch

nowe

śrs.
śgr.

78
76
72
61
50
39
31
52

poiled 
Śgr. 3

72- 75| 
72—74 
69-70 
49 -50

87-
i9~30 
: 9—5),

Przy Wodnej ulicy Nr. 24 u
¿polania są parasole i deszczochrony
własnej fabryki do nabycia. (2364)

!!!Cygarcty beż papierń!!!
Z nowo wynalezionych cygarct licz papieru^ odznaczających się mianowi­

cie bardzo piękną powierzchownością, a zdrowiu byiibjmnićj nie szkodzą, odebrałem pierw­
szą wielką przesyłkę.

Równocześnie polecam swój skład zaopatrzony na wielkie rozmiary
prawdziwych importowanych

cygar hawańskich i hamburgskich,
po cenach stosunkowo umiarkowanych ryczałtowo i pojedynczo. Próby są 
zawsze do usług, a zlecenia zamiejscowe wykonywa się natychmiast jak najrzetelnićj.

Izydor Cohn,
importer cygar,

12374] ulica Berlińska, naprz. król, dyrcktoryum policyjnego.

PRZYBYLI DO POZNANiA
Dnia 11 sierpnia.

BAZAR. Wł. dóbr hr. Plater z Góry, Radoóska 
z Krześlir, Wolski z Królestwa Polskiego i Seza 
niecki z Bogtiszvna.

HOTEL PARYSKI. Kupiec Loewinsobn z Berlina, 
ksiądz Pągowski z Kąkolewa, wł. dóbr Kowalski 
z Wysoczki, insp. Hedinger ze Sta wian.

HOTEL DU NORO. Wł dóbr hr. Żółtowski z Osa­
cza, Poniński z Komorza, Rerends z Spławickiej 
Woli, Domel z żona z Młodaska.

HOTEL RZYMSKI BUSCUA. Baron Ilaza Radlitz 
z Lewitz, major Lobenstein i Schroeder z Szcze­
cina, dzierż. Kunath z Niewis, kupiec Saase z Ma­
gdeburga, Wendorf z Szczecina, Liebmann z Mo­
guncji, Oelme z Magdeburga.

HOTEL EUROPEJSKI. Wł dóbr Brodnicki z Nie- 
świastowic, Alder z Kuncendnrfu, Ewald z Pase- 
walku, kup. Freund z Zuerich, Marcuse z Skwie­
rzyny, kapit. Poniński z Wrocławia, Strantz 
z Szczecina, oberżysta Berthold z Frankfurtu.

38'
na

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia i 1 sierpnia
Żyto wyp. 50 węcpii, na sierp, i sier-wrz. 

„ wrz-paźd. 3 t'/„ p?ź -list. 39’.',, list.-gr. 39'/,, 
odstawę wiosenną 40'/, tai pł. Os świt

piękna 
sgr.

80 - 82 
78 80 
73-75
52- 54 
51—52 
40-42 
32—34
53- 15

Rzep zimowy 230—221—211 sgr. za 150 fnt. bru 
Rzepak 224—216—212 sgr. za 150 fnt. brutto. 

Na giełdzie. Żyto: 2000 funt., niższe he 
na sier. i sier.-wrz. 41 żąd., wrz.-paź. 41’/,, p 
list. 42’/t—%, list.-gr. 42%, kw.-maj. 43 tal. 
Owies: na sier., i sier.-wrz. 23'/,, wrz.-paź 21 
kw.-maj 24’/,—tal. pł. Okowita: w miej 
15”/,,, na sier. i sier.-wrz. 15’/«, wrz-paź. 15’/,- 
pt., paź -list, i list-gr. 15’, żąd., kw.-maj 16'/, 
%, maj-czer. 16’/, tal. pł.

Szczecin, 10 sierpnia.
Na giełdzie. Pszenica: 85 funt, 

w miejscu 67—69’/,, 83 — 85 f. na sier -wrz.'< 
wrz-paź.; 68’/,—69, paź.-liit 68—’na odst. 
68’, tal. pł żyto: w miejscu 2ó00 f 44'/,,
100 węcp., na sier.-wrz. 44',—45, wrz.-paźdz. 1 
paź -list. 45'/,—’/f, na odstawę wios. 45',—*/» 
pł Rzep: w miejscu 89—91'/, pł, na sier? 
91'/, żąd., wrz.-paź. 92’/. tal, pt. Olej rzej 
wy: w miejscu i na sier.-wrz 12’/, tal. pł. f 
lniany: w miejscu z beczką 15'/,—’/„, wrz? 
15®/, tal. pł. Okowita: 3000% Trai w mie 
bez beczki 16 Ynł na sier.-wrz. i wrz.-paźdz. 15’/, 
paź.-list. 15’t żąd., na odstawę wios. 16 tal. 
Oliwa: malaga 17’, tal. żąd. Soda: 3‘j, tal. pi 

Bydgoszcz, 10 sierpnia. 
Pssenica 125—128 fnt. wagi hol., (

25 łót—83 fn. 24 łót. wagi celnój) 58—60 t 
—130 fnt. 60-62 tal., 130—134 fn. 62- 
Źvto: 120—125 fnt, (78 fnt. 17 łót.—81 fnt. 
39—42 tal. Jęczmień: wielki 30—43, dro!
- 28 tal. Owies: 27 tal. pł. Groch: do 
—38 tal, na paszę 32—36 tal. pł. Rzep; 
tal. Rzepak: 82 86 tal. pł Okowita: 
Trał. 16 tal. pł. Ziemniaki nowe: 21 sgr. z: 
Masło najlepszej jakości: 8 sgr. za funt. J 
sgr. za kopę.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 10 sierpnia.

Papiery pruskie. | 0/ j I
0//o

'¡Polak. obligi skarb 
ii -- Cert. A. 300 zŁ. 
(i — — B. 200 zł..

— Lis. z. n. w R S

Pożycz, dobrow............. 4%
— rząd. -859................¡5
— 50, 52 konw.i 4'/,

54, 55,57,59 4 ,
— 1856.
— prem. 1855...............

Obligi dług, skarb......
— Marchii....................

Listy zast March.......
— Prus Wach............

— Pomor..

— W. Ks. Pozn......
— — — (nowel
— • — (nowe)
— Szląskie....,........
— gwar. B.................
— Prus Zach..........

4 >
3'/, 
3% 
3*4 
3'« 
3‘/» 
4
3'/,
4
4
3'/,
4
3’/,
3’/,
3'/,
4

H.9’A

89’/,

97'/,

— rent March...
— Pomor............... .
— W. Ks. Pozn-
— Pr. Ws. i Zach....
— Nadreńskie
— Saskie.

97%

— Szląskie.....................t 4
Papiery aatrauIezRe. 

Austr. metali................
-Poż. naród.

— Obligi 250 fi...........
Bosy. 5 poży. StiegL...
— 6 — ..............

Rosy. poż. angiel.

5
5
5
4
5 

i 5

SS%

102 ¡i Pieniądze.
106'/,. F ry drychsdory...............
9S'/« Lujdory.............................

102 ¡Złota, funt cel..............
102 ¡Srebra — dito..........
— ( Saskie biL kas...............
90'/,.Nem. bankn...,............
— ii — pl»t- w Lipsku
91% Austr. bank.................. .
— (Polskie bil bank........
97’/, Diak. bank, od weksli 
91'

10l%! Alrye knl«l żelaznych.
— i Berlin-Anhalt.................
— (Berlin-Hamb..................
97'/, BerL-Poczd.-Magd........
95*/, Berl.-Szczecin.....'.........
— ¡¡WrocŁ-Freib...................
86% ■ — n&jnow.................
96’/« Brzeg-Niskie..................
99’/, Koźlo-BogumiH..............
99'/« j — pierwot...............

93’/, Dolno-Szl.-March.... 
99% Dolno-Szl. kol. pob. 
99'/,: pierwot........... .

i Górno-Szi. A. i Ć..
GS'/,! — Litt B.........
73'/, Opol-Tarnowic........
857, Starogr.-Pozu.........

95 ii Akcje bank. I kredyt 
92 BerL Stów, kas.............

I-/.I
d»00, j

pł»- i; 
cono. i

- i

% daao. Po­cono.

4 777,' Beri. ToWc hand............ 4 — 1077,
5 91’/« — 't Gdański bank pryw.... 4 1017,

— 22% Dysk. Udział kom......... 4 — 100’/,
4 _ 9o% 4 — 917«
4 S9 « lianów, dito. ................. 4 1007,

Królew. dito..................... 4 101%
— H3’,,' Lipsk. Stów, kred......... 4 — 83
— __ 109% Magd. bank, pryw......... 4 92'/,
— — 466ł/, ¡Pomor. bank rycer........ 4 96 —
— 29 (Pozn. bank, prow........... 4 96
.... — 99’,! Prusk. udz. bank........... 47. — 127

QQT/ ł
Szląsk. Stów, bank........ 4 101

— — S9%' Akcye przemysłowe.
— — 92% Beri. fab. kol. żel......... 5 103'/,
— 4% (¡Minerwy Szląskiej.........

h Concordia...... ...................
5
4

30”,

Magd, assek. ogn........... 4 — —
4

151’/J

4 __ 12l’„! Obligacje z prawem
4 — 191% pleruszeóstw».
4 __ 135”, Berl.-Anhalt..................... 4 _ 99%
4 137% 47, __ 10)”,!
4 — Berl.-Hamb...................... 47, 100
4 947, __ — 1L .............. 4', __
4 67”, Berl.-Pocz.-Mag. A.../. 4 977,

47, 92% — Litt, C..................... 47, 967«
5 99 — Litt. D.................... 4’', V
4 97’/« Berl.-Szczecin.................. 47, A) _
4 66 — 11. Em..................... 4 1— 95’/«
5 Koźlo- Kognmin............... 4 91’
4 __ 64 — III. Em.................. 47, 977, —

3'/, 159'/, • Dolno-Szl.- March........ 4 98
3% P21, — — konwen.................... 4 __ 98
4 66 — — III ser............ 4 96’,

3% 105 __; — —> IV ser............ 47, ___ ICO’,,
Półn.-Frvd Wilh............ 4 __ —

i(Góm.-Szl. Litt. A.......... 4 —
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